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D. K. l  Kotooice, M iiistirstsa ftó im iiscli (jDarsztnaa I Generalna P r o M o r ln  
Kntooice wimWm liifietfe spra® a i i l i c i l  sie ofl H o  czerwca t .  bez

p i o r t ó  l bez emerytury R e le lra
Ja k  wiadomo, D. K. P. Katowice z dniem I-go 

czerwca wysłała kilkadziesiąt starych przejętych ze 
służby niemieckiej do służby polskiej kolejowej, 
urzędników na emeryturę. Większa część tydhże 
kolejarzy nie przekroczyła jeszcze ani. 60-go roku 
życia była zdobią do wykonywanie swej służby, a 
mimo to D. K. P. Katowice ich emerytowała, chociaż 
jeszcze nie -.ukończyli, 65-go .roku (ani. nawet bCł.-ĝ  
roku) życia. i. a-właśnie D. K. P„ Katowice wymaga 
cd tych kolejarzy podpisania deklaracji zrzeczenia 
się .praw nabytych do funduszu.kasy emerytalnej by­
łego państwa zaborczego po myśli artykułu 84 .pol­
skiej ustawy emerytalnej z dnia U-go grudnia 1923 r. 
Oprócz tego D. K. P, Katowice wstrzymała całemu 
szeregowi emerytów już pobierających emeryturę 
wypłacenie tejże, ponieważ na dobitkę. D, K ..P. Kato­
wice dopiero po upływie roku lub więcej lat przypo­
mniała sobie, że winna, była zażądać od nich, zanim 
ich wysłała na emeryturę, podpisania tako.wej de­
klaracji,

Stanowisko nasze w tej sprawie wyjaśniliśmy 
już niejednokrotnie na łamach prasy, w skargach wy­
toczonych i do Trybunału Rozjemczego dla spraw 
Górnego Śląska w Bytomiu, era,z w skargach wyto­
czonych przed sądami polskiemu. D. K. P, Katowice 
o .tem wszysfkiem jest dokładnie poinformowana. A 
jednakowoż dotychczas nie uczyniła, żeby dać ludziom 
tym poszkodowanym możliwość dojść do swego 
prawa, chociaż tego rodzaju emerytowanie wychodzi 
tylko na niekorzyść państwa polskiego, gdyż ci ludzie
w przeważającej części są jeszcze w isile wieku i 
mogliby kilka lat jeszcze pracować na korzyść Skar­
bu Państwa.

Magister Broniowski już nawet w deklaracjach 
emerytalnych przyzna! naszemu stanowisku racje, że 
emeryturę należy wymierzać tymże kolejarzom po 
myśli artykułu 544 Konwencji Genewskiej.

Kolejarze cj wnieśli odwołanie przeciwko tego 
rodzaju emerytowaniu ich i przeciwko tego rodzaju 
wymiarowi emerytur.y do Ministerstwa Komunikacji 
już kilka tygodni. Ztamtąd ale dotychczas żadnej 
nie .otrzymali odpowiedzi.

Myśmy sami. oddali podczas ostatniego pobytu 
w D. K. P. Katowice Ministrowi Kuhńówi memorjał 
obszerny w tych i innych sprawach. Upłynęło zno­
wu kilka tygodni a ani z Ministerstwa ani z D. K. P„ 
ani od Pana Ministra Kuhna odpowiedzi niema. Ko­
lejarze ci i ich rodziny znajdują się od I-go czerwca 
bez grosza.

Przyszedł czas, gdy kolejarze wystosowali skargi 
i do Bytomia .do Trybunału Rozjemczego dla spraw

Górnego Śląska i do tutejszych sądów polskich, a 
niestety natralili na czas, Kiedy i Sądy Polskie i Try­
buna! Rozjemczy dla spraw Górnego Śląska miały 
wakacje sądowe.

Generalna , Prokuratcrja w Katowicach jako za­
stępczyni. Skarbu Państwa, resp. D. K. P. Katowice, 
wiedząc o tem, o ja k ie . sprawy się rozchodzi, prze­
wlekała. dan.ie'odpowiedzi ha skargi "i 'ich. li-ęd-sśdnie­
bie,. tak, 'że w ..sprawach, tych Sąd Polski w "Katowi­
cach pod rygorem pominięcia wywodów. Generalnej 
Prokuratorii musiał zakreślić czasokres tejże Gene­
ralnej Prokuratorii do 14 dni.

Widać więc z powyższego, że wszystkie 3 czyn­
niki, a' więc i D. K, P. Katowice i M. K. Warszawa 
i Generalna Prokuratoria w Katowicach przewlekają 
te sprawy, żeby jaknajdłużej dać ludziom kazać cze­
kać, ażeby ich zmusić do podpisania bezprawnie wy­
maganej deklaracji.

Związki kolejarzy bardzo niechętnie pomagają 
tym ludziom. Na pochwałę zasługuje stanowisko Z. 
Z, D. K., na potępienie P. Z. K., Ż. U. K. i inne, które 
tymże strasznie poszkodowanym dotychczas grosza 
zapomogi nie wypłaciły.

Kolejarze nasi powinni przyjść z pomocą tymże 
właśnie poszkodowanym i zapomiętać to sobie. 
Winni i ci czynni w służbie, .że o ich los walczą, ci 
obecnie poszkodowani, że to co się tym stało obecnie, 
to się innym stanic później. Solidarność powinna 
tu ta j" zapanować na każdym kroku i dopemódz tym 
poszkodowanym do osiągnięcia ich celu, gdyż prawo 
i sprawiedliwość jest nie po stronie D. K. P. Kato­
wice. G dy ta sprawiedliwość odniesie zwycięstwo, 
wtedy runą przeróżne półbogi i. półbożkowie, i wtedy 
zapanuj® inny ład i inny porządek.

My z naszej strony dokładamy wszelkich sił, a 
ci. których m y  b r o n im y , ,  o tem debrze wiedzą, i~ 
pracujemy, żeby sprawę przyśpieszyć i los tym 
ludziom polepszyć.

Czegóż to jeszcze nie będą wymagali od ucliedców
Jednego z nich zaskarżył ten nowy urząd czyli 

to tajczw. Towarzystwo Opieki nad ucbodcami o 
eksmisję. Dziwnym sposobem, że ów uchcdca jest 
Górnoślązakiem, który musi płacić obecnie 30 zł. 
czynszu mieszkaniowego. Ten zaś, który jest też 
uchcdcą, ale nie z Górnego Śląska płaci tylko 25 zł. 
Na czem to p o leg a? -

Niedawno zgłosił' się inny uchcdca, człowiek 
zrównoważony, Polak z krwi i kości, ale nie hołdu­
jący zasadą Moralnej Sanacji, do Wojewódzkiego 
Urzędu i tegóż tam oddziału dla uchcdców, gdzie je­

mu oświadczono, żeby przyniósł poświadczenie, że 
obecnie jest Polakiem. Nie wiemy, czy człowiek ten, 
który był dłuższy czas elwrem, a mianowicie 34 mie­
siące, przez ten czas do jego żył dostał zamiast pol­
skiej innej krwi. Człowiek ten pisywał i do Magi­
stratu i do Dyrekcji Kolei, ale zawsze jemu odpisy­
wano, że brak wolnych posad, chociaż ów uchodca 
pracował jużc8 lat przedtem na kolei; Ow uchodca 
oświadczył' owemu wysokiemu dygnitarzowi, że prze­
cież już tyle świadectw tam jest, iż nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że jest Polakiem. Ale na to ów 
dygnitarz: ,,Owszem proszę Pana za 21, za 22, za 23
i za 24 rok to .mamy poświadczenie i pełne zaufanie, 
że Pan był Polakiem. Ale obecnie . . .? Na to ów 
uchodca: „To co się poświęciłem podczas powstań i
plebiscytu, wypełniłem swój obowiązek. Obecnie nie 
idę ani na prawo, ani na lewo, lecz czekam aż wy 
panowie wasze obowiązki wypełnicie,"

A więc uchcdcy: starajcie się o dyplomy- od 
Związku Pawstańców Śląskich, od Z. O. K, Z., od 
Sanacji Moralnej, od towarzystwa sanacyjnych, polek, 
cd przeróżnych bebechów, a wtedy napewno od­
szkodowanie otrzymacie i to takie, że się będziecie 
cieszyli jak Zabłocki na mydle.

Zaznaczamy, że do odszkodowania mają prawo 
wszyscy uehodcy, którzy przymusowo lub pod presją 
z niemieckiej części Górnego Śląska na polską część 
uchodzić musieli bez względu na ich przekonanie 
partyjne lab polityczne.

Zapamiętajcie sobie uchodcy, że przed wybora­
mi do sejmu będą do was przychodzili przeróżne lizi- 
•łapy, żebyście agitowali za> Sanacją Moralną. Ani je­
den glos.nie powinien paść ze strony waszej na tych, 
którzy was wodzą za nos.

Gdzie się podziały pieniędze na, mundury dla 
woźnych w  W ojewództwie Śląskiem?

W ubiegłym roku uchwalił Sejm Śląski dla 
każdego woźnego po 250 zl. dodatku na ubranie. 
Dodatek ten woźni otrzymali i mundur sobie kupili. 
W tymże reku Sejni Śląski znowu uchwalił. Już jest 
o minut vcr Maria Hilf (nie cale K reku przed 
Beżem Narodzeniem), a o owym dodatku ani raru, 
m.ru. Województwo powiada, że to musi podlegać 
Najwyższej Izbie Kontroli.

Gdyby tak nie nadchodziła zima, to byśmy 
woźnym radzili, żeby chodzili w kostjurnie Adama. 
A może się przewróci temperatura w zimie, że bę­
dziemy mięli afrykańskie gorączki zamiast azjaty­
ckich mrozów, gdyż już tam Magistrat buduje pływal­
nię, lub chce budc-.-ymć za 800 000 zl. takową w Parku



Kościuszki, a wtedy jak się ten mroźny przez cały 
dzień ubrudzi przy odpylaniu akt, to wtedy być 
może. że mu starcz/ na to żeby się szedł okąpać do 
pływalni publicznej do Parku Kościuszki, gdyż na 
Scbwimmbad mu me starczy, ani też na to, żeby so­
bie urza.dzil łazienkę w domu, ponieważ jego pobory 
nie starczą na to.

Cui na to „Polska Zachodnia" i prezes hutorowy 
Związku Powstańców Śląskich?

Autentyczne.
Na pewnym dworcu (w restauracji dworcowej 

w powiecie rybnickiem) siedziało sobie paru urzędni­
ków akcyz i monopolów z Rybnika, rozmawiających 
na lemat Górnoślązaków. Przysłuchiwał się im je­
den zupełnie bezpartyjny człowiek, a oni mówili:

„Widzi pan, Górnoślązacy ‘o bardzo uczciwi 
ludzie szczerzy i otwarci, opowiadają nam wszystko, 
a gdy my wszystko wiemy, to wtedy żaden Górnoślą­
zak nam nie ujdzie, i my ich mamy za szyję. Zaś wię­
cej takich wołów jak Powstańcy Śląscy, to potrze­
bujemy."

Protektor Powstańców śląskich i obecny ich 
prezes honorowy nazwał powstańców rdzenią pol­
skości. I o tej rdzeni tak mówią swoi, czyn ziomko­
wie i bracia nasi, czyli współbracia jego. tegóż pro­
tektora i prezesa.

Mamy na to świadków, gdyby nas ktoś chciał 
zahaczyć. Tak się w'ęc postępuje, że z jednej strony 
robi się wielkie brewerje, zaś z d-ugicj strony ci 
współbracia protektora i honorowego prezesa nazy- 
wają^pcwstańców wołami.

Obrazki górnoślą^k.e
I. W pewnej miejscowości powiatu rybnickiego 

uiścił proboszcz należyty* swój podatek przesyłając 
do kasy skarbowej należytość podatkową. Nie 
trwało długo, a przychodzą kontrolerzy Urzędu Sttar- 
bowego Rybnik i powiadają. „Pioszę Księdza, ależ 
przecież ten pedatek niezapłacony", — Na to Ks. 
Proboszcz wyjmuje kwit i przekłada im, że podatek 
został należycie uiszczany i przekazem do Kasy 
Skarbowej przesiany.

Owi kontrolerzy resp komornicy podatkowi 
spisali protokół, że kwit jest, no i poszli

Ów Ks Proboszcz spotKaws^y jednego z wyż­
szych urzędników Urzędu Skarbowego Rybnik po- 
wNda do niego: Proszę Pana, niech mi Pan wytło- 
maczy na czem to polega, że raz zapłacony podatek 
me został należycie zarejestrowany do księgi. Albo 
więc nie macie najeżycie wyszkolonych urzędników, 
którzy nie umieją wpisywać wulywów do ksiąg, albo 
tam marne u was złodziei"! — Na to ów urzędnik: 
„Proszę Księdza, na to ,est bardzo łatwa odpowiedź, 
gdyż urzędnik ów otrzymawszy odcinek przekazu 
pocztowego, ma okno wted^ dajmy na to otwarte, 
przyjdzie wiatr, ow odcinek sfrunie mu przez okno, 
no i me ma owego odcinku, no i wtedy nie ma w 
kasie wpływowej zanotowanego podatku' .

I tak się robi!
II. Pewien obywatel z Nowej Wsi płacił regular­

nie podatki, chciał ale wiedzieć Je  też już tych po­
datków wpłacił, i jakie to te podatki już Zapłacił. 
W tym celu napisał list do Kasy Skarbowsj w Kato­
wicach, żeby jemu podano na piśmie, ile i jakich po­
datków już dotychczas zapłacił. Na to ów obywatel 
dotychczas odpowiedzi nie otrzymał na piśmie, cho­
ciaż już upłynęło kilka tygodni, gdyż list był wysłany 
wtedy 30. 8. b. r. Teraz się obecnie żąda od niego 
ieszcze dodatkowo 350 zł. podatku, chociaż ten po­
datek już dawno został zapłacony i przepłacony. 
Komornik podatkowy go zafantowal, to znaczy wóz 
owemu obywatelowi, ale ow obywatel odpowiedzi 
dotychczas nie otrzymał żadnej.

To są na razie dwa cbrazk' o sprawności Urzę­
dów Skarbowych na polskim Górnym Śląsku. A 
wtedy nie trzeba się dziwić, że barometr polskości 
rośnie jak na drożdżach, lecz nie na polską, lecz na 
inną stronę.

Nawet „Pol: ka Zachodnia" iuż atakowała. Urzę­
dy Skarbowe, za przeróżnych kontrolerów, rewizo­
rów, cberrew;zorów, i podręwizorów, A więc 
musi wyglądać pod rzadawu Mii - Cha - El'a-, 
co znaczy na polskie: „Któż 'ak B o g '7, a więc pod
rządami cudownego dziecka, jak obecnego Wojewody 
Śląskiego nazwał były Minister Spraw Wewnętrznych 
Młodzianowski. Jeżeli już to „Zachodnia pisze, to 
przysłowie niemieckie powiada: „Wenn das am
gr-unen Halz‘ geschieht, wao soli aus dem Diirrn 
werden?."1

A  o taJkioh obrazka oh moglibyśmy pisać całe i 
litanje, jak np. o mleczarzu, którego nazwano dekto- 
lem  czoskem. Albo jaK się spotkało na dworcu w 
rem czosku- Albo jak wię, spotkało na dworcu w 
Orzeszu kilkunastu kolejarzy rano po zabawie i do 
siebie mówili: „Jak  się pan radca miewa, a pan
doktor, a pan nadradca, a pan inżynier, a pan naczel­
nik, a pan JyreKfor. A wszyscy ci ludzie mieli się 
znakomicie, bo pili caią noc razem z swouni, przy- 
czem się nauczyli tytułów.

Nowy Sejm w W odzisław iu
Konieczne jest otwarcie nowego Sejmu w naszem 

Województwie i to; w „republice' wodzisławskiej, 
jak słychać ponoć delegacje już wyjechały do W ar­
szawy, (jed.ia to sama niewie, gdzie się udać), Ch. 
Dem., czy Wyzwolenia? , diruga do „sanacji". Nie­
którzy czytelnicy pomyślą, że to bzdiurstwo, lecz niech 
czytają dalej

Wodzisław liczy 4800 mieszkańców z dziećmi i 
r-nru-lymi, z tego do Sejmu warszawski-igo, było kan­
dydatów z „sanacji — Wyleżich A, handel obuwiem 
i generalny sekretarz notarjałny z Cl, Dem oblizo- 
wat się Michalski, Słanina, i wielu innych, lecz wszys­
cy pozostali w „powidłach".

Obecnie —  już konfeien-je odbywają się nie­
omal codziennie, w „Kino" Staniny I. i drukarni oraz 
w Hotelu. Przyszło już do kłótni pomiędzy kandy­
datami do Sejmu Śląskiego, czyli wszyscy dążą do 
lego — sejmu wodzisławskiego! Kłócą się, kto bę­
dzie „szpicenkandidat" Michalski drogerzysta 
pado słonina — wyście me byli na powstaniu jeno w 
Westfał, to jo oficyr i „Virtuti" bohater co już „mia­
łem '1 ulicę mego nazwiska umie „godac mom 
„autok", znom się na tem i tego muszę być pierwszy 
na liście „szpic".

Hanys Słanina, drokosz „onaozy" jo mom „kino 
bydam wystawioł durkowane mowy, jak to we W est- 
fot -na „harenle" agitacjo się przeprowadzo, a mom 
i pięści do tego (buch już oberwoł od Burdy i brata 
swego, „pampenia") i jestech .redaktorem' (lecz 
kwargel blat jut 3 roki nie wychodzij mom „drukar­
nie" (palcami litery składać) bydym wysWietłoł w 
kinie, bydym drukowoł agitacje programy, „auta 
mi nie potrzeba, mom, „długie buty" goidiać umię 
(zawsze do okoła cale popołudniu) aż ludzie po od­
chodzą, potem mom kedcesje na piwo (lecz piwa 
niema) bydym „szymkował" przy 'agitacji „harynki" 
są w mym domu i „wurszt" od Frguli, a co więcej 
mom już „jubileusz" 25 lat na „arenie", „redaktor- 
stw js", „drukarstwie (kilofem) i wiele, wiele 
jubileuszów, a zrebiłe-m się „prezesem' Ch. Dem. a 
co wyście są p. Michalski? Najprzód- N. P. R. potem 
P. O. W. huia komendant majowych wypadków ry­
czałeś Pan „Niech żyje „Krói" „Józef' „precz z Kor­
fantym ', teraz zostanę porucznikiem, bo „dziadek 
to zrobi — pojadę do niego" i już drugo „gwiazdka 
kościół to prywatna rzecz rtd., a teraz?, zaś do Cn 
Dem., to nie na „pierwsze m.ejsce ale na drugi, 
trzeci!!! „Szpic" to jo — jo st-onina!!

Więc siedzę na tej zaproszonej konferencji i da- 
jem wniosek, ażeby zrobić „duże1 listy jedna z 
„szpicem" Michalski, drugo z „szpicem" Słonina, no 
i tak się na to zgodzili —  a paHyjo to na następ^em 
zebraniu do jakij czy P. P. S., N. P. R. czy Ch. D. ozy 
Ch. D. Janicki?, czy Korfanty?, czy Ch. D. wazszaw- 
jko  — powołano kandydatów:

(P. Nowak zrezygnował z pocztowców był naj­
mądrzejszy) za to wcisł się p. Kcwćlsk dyrektor pi­
sarzy magistr., dalej p. Gwoźdź przyleciał pieszo 15 
km. z Rybnika, na zebranie. P. Gućki fabrykant 
maści, p. Józek „sanaic" — kolejarz naiczel., p. Tar­
nawski, w zastępstwie prezesa powst. Dziuby no i 
nareszcie ostatni wtellki „polok" pogromca żydów, 
(których broni w sądzie), p. Widera zastępca pro­
cesowy i „kawia-rniak od żony.

Gdy iuż chciał przewodniczący i zastępca zwo­
łujący, Michalski i Słonina I. zamknąć — zebranie 
— zdyszany przylatuje, z spóźnieniem, do którego 
telefonował ktoś p. Piilek i krzyczy, jo też na listę 
ni er on a muszę być, co by to był za Sejm — któby 
głośno krzyczał za mnie? „niech żyje sanaci°‘ bocb 
zastał koleiarzem I stopnia „pierona' i będę prowa­
dził „szpic listę kolejarzy, co tam Zeflik — babom, 
no i narobił mara su tak. że z poufnego zebrano byłe 
publiczne i kandydaci zaczęli się zbierać — musiał 
z werwą „dość" przyszły Marszałek Sejmu Michal­
ski — zebranie przywrzyć, z -hałarem .Niech żyje 
nowy Sejm wodzisławski".

Ten im wlał
Ni® dawno temu imały zamiar poświęcić sztan­

dar sanacyjny Matki Polki z pod znaku i chorągwi 
ani żonatego ani dzieciatego protektora sanacyjnych 
związków. Ani ioh protektor ani różni protektorzy 
nie są ani żonatemu ani dzie-ciatemi. Wskutek tego, 
że ów odłam Matek Polek znieważył duchowieństwo, 
Ks, Dziekan Dr. Knosała w Radzionkcwie odmówi): 
poświęcenia sztandaru. Zupełnie słusznie, dopiero, 
gdy owe sanacyjne Matki Polki odwołały i przepro­
siły duchowieństwo, wtedy Ks. Dziekan Dr. Knosała 
pozwolił na poświęcenie sztandaru w Radzionkowie.

Nie znalazł się oczywiście żaden ksiądz, któryby 
ich sztandar był chciał poświęcić. Ale przyjechał z 
Krakowa Ksiądz Pry liński, który parę słów tego ro­
dzaju prawdy powiedział ze się tym Matkom Polkom' 
napewno wszystkiego odechciało.

„Zachodnia" wścieka się na Ks. Dziekana Dra 
Knosałę i domaga si \ interwencji wyższych władz. 
My wiemy co to znaczy. Albowiem Rumun i Kdipu- 
śoiń&ki razem z Grzesikiem i D̂ e-m Kocurem oraz z 
innemi prewoderamr Sanach Moralnej również będą- 
cemi bezdzietnemi chcieliby, żeby Sanacja Moralna 
była chwalona przez duchowieństwo.

7 demaskowdlism y niedawno Ks. Profesora Kru­
kowskiego, jednego z 13 duchowieństwa podpisują­
cego odezwę przed wyborami do Sejmu i Senatu, 
ooecnre moglibyśmy zaśpiewać coś nie coś o Ks, 
Profesorze Rygielskim z Król. Huty, równo ż sena­
torze.

Znaleźli się na płatiormie w Hotelu Savoy w 
dniu 20. bm., również jeszcze w erzący w sanacje Ks. 
Prałat Londzin, a przy mm Ks. Kupi las z Lędzin, a 
więc Londzin i Lędzin, obydwa fachowcy. Chrystus 
spotkąwszy płaczące nad niewiasty zav'oła! do nich: 
„Nie płaczcie nademną, ale nad wami i synami wasze- 
mi”. Zaś w KościGe katolickim śpiewamy przy Dro­
dze Krzyżowej: „Bcć przyjdą dni takie w czasie, w 
których z płaczem zawołacie: ..Góry, lasy, przykizyj- 
cie nas, bo gniew Boski powsiał na nas .

A więc ci jeszcze Księża hołdujący Zachoariej’ * 
i trabantom górnośląskich lóż i zgrai żydowskiej, wy 
Księża i Prałaci zapamiętajcie sobie, pieśń powyższą, 
że i raz skończy się oddech hydry sanacyjnej, a w+e-i 
dy będziecie wyglądali jak Turecki święty. Lud gór-, 
nośląski wam kiedyś zaśpiewa: „O cześć wam ksią­
żęta hrabiowie, prałaci, za naszą niewolę, kajda­
ny". A wy idący na pasku burmistrzowie i prezy­
denci miast, pamiętajcie, ze i cudowne dzieci raz się 
skończą, gdyż „nie cudem, ale trudem staniemy się 
wolnym ludem.'

A Matki Polki niech się chwytają rączo ao dzie­
ła, to znaczy do wychowania dzieci a przedewszyst-. 
Idem do kuchni, żeby się Matki Polski nazywały, a nie 
Matki Plotki, gdyż inaczej matki plotki spowodują to, 
że będą się bawiły w kawki i herbatki a w ich ku­
chniach i pokojach będzie pełno brudu i nieporządku.

To podajemy szanownym paniusiom z sanacji a 
szczególnie takim niepokojczyckom: które doprawdy 
niepokój na Górnym Śląsku sprawiły.

Pan Starosta  Szaliń sk i m e  ch ce p łacić
Przed niedawnym czasem, sanacyjny Starostą 

Szaliński w Świętochłowicach przejechał somochoi 
dem przez niego kierowany, córkę obywatelu miasta. 
Król. Huty, Henryka Sobota. Pan Starosta Szaliń­
ski chciał widocznie odegrać wielką rolę szofera 
sanacyjnego. Toczyły się pomiędzy poszkodowanym 
Sobolem i Starostą Szalińskim pertraktacje co do 
pewnej ugody, żeby sprawa nie poszła w sąd. Jedna­
kowoż Starosta Szaliński pertraktacje przewleka., aż 
wreszcie Henryk Sobol nie mogąc się doczekać, skie­
rował sprawę do Sadu. Pan S aresta Szaliński bę­
dzie więc odpowiadał na ławie oskarżenych. Poza- 
tem orszkodowanie p ła c ić  będzie musiał, gdyż Henryk 
Sobol nie jest w ciemię bity, kazał dla siwej córki wy­
stawić świadectwo lekarskie, dokładnie ją zbadać, no 
i teraz odszkodowanie p. Starosta Szaliński będzie 
płacił, gdyż go co tego zmusi sąd. P-zedewszystkiem 
ukarze go sąd za to, że nie posiadał karty szoferskief, 
a mimo to prowadził samochód or.obi icie. Pozatem 
będzie ukąhanfm za przejechanie djtiecka, no a W 
reszcie będzie zasądzony na płacenie odszkodowa­
nia. A więc zobaczymy Proie Starosto.

-y y y.&ft-ty''*-.: MW&i ’

Restauracja, właściciel: I g n a c y  T r u d ę  J, 
Wodzisław, ul. BogunuńsRa, 

poleca likiery, wódki, piwa
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G ibt es ein oberschlesisches V olk ?
VI.

Was und wer kann dem oberschlesischen Volke
hehen?

7) Welche Aufgaben soli da® De par te men i fur 
iuristische Fragen haben?

Seine Aufgabe wird es sein: 1. Strittige Fragen
iiber die Kompetenz zwischen der Pada Wuj. uind 
dem Wojewoden emerseits, zwischen der Rada Woj 
nad dem Schlesischen Sejm andererseits und dem 
Wojewoden und dem Schlesischen Sejm dritterseits, 
dem Soblesisiohen Sejm und dei Ze n t r al r e gi er un g 
vierterseits, endlich zwischen dem Schlesischen umd 
dem Warschauer Sejm funtterseits zu schlichten, und 
dariiber zu entscheiden,

2. Strittige Fragen iiber die Begriffe der G-enfer 
1 .onvenuon und des Organischen Statuts so zu 
lósen, dass diese Garantien in juristischer Beziehung 
respe-ktiert und gehaften werden, —

3. Zu verbiiten, dass garantierte Rechte (auf 
Giund des Art. 4, § 2, Abs. 3, Art. 544, Abs 2, Art. 
546--549, Genfer Konvention, A lt. 6, 7, 8, 8 a des 
Organischen Statuts, der Garantien yom 9. 3. 1922 
des Ministerrats (nip, Premierminister Ponikowski) 
liii Eisenbahnbeamten, und der Garantien fiir Post- 
beamten) voll und ganz respekliert werden, so dass 
die Anspriiche nioht fiir Ober-schlesien in Beuthen 
ais Klage gekngen, um nicht Polen zu kompromittie- 
ren. (Bisher ist es leider so, dass so viele Klagen an 
obenerwahnfes Schiedsget icht eingereiehl worden 
sind, dank der indolenz der hiesigen Abtcilungsleiter 
bei der Wojewoduchaft und der Zentralregicrung, die 
statt den rechtlichen Stardpunkt zu wahren und ihm 
stattzugeben, die Gtscliadigten zwmgen, die An- 
•spriiche bei dem Schicdsgericlil in Beuthen einzu- 
klagen. (Beweise: Klagen der Zigairen- und Likór- 
.abrikanten der pensionietten StacUsbeamlcn. der 
Kiiegsinvaliden usw.)

ine Ptauiii und em Pfau mit fremd«n Federa
In Imielin gab es auch eine Gartenausstellung 

gerade am Tage, wo hier Sarrasani seine Lówen dem 
Stadipapa Dr. Kocur schenkte.

Gurt wurde auch Ribcn, Sonnenblumen und 
d. m, ausgeslelll. Ein gcwisser Jakob Klekot (ein 
Kolejarz) und seine Ehchiilfte Anna, kamen auf einen 
wunderbaren Ern fal 1. So wie Jakob in der Bibel 
dem Esau die Ersigeburt durch Trug gestohlen hat, 
so hat unser Kuba mit seiner Annienka dem Jochem- 
czyk die Framie genommen, indem die Annienka Kle­
kot eine Rubc aus dem Felde des Jochemczyk ais 
;hre eigene Zucht zur Wystawa getragen und statt 
des Jochemczyk sie die Pramie fiir sich genommen.

La fiir schon von Gartenzuciht sprechen, so wol­
len wir auch die wunderbare Wissenschaft iiber Ge- 
miisezuchl des dcrtigen Kierownik Szkoły Kapelan 
(mit Namen) streifen. Eine gewóhnliche Bauernfrau 
nmsste den Pan Kierownik Kapelan belehren, wie 
man iiherhaiipt die Kópfc d^s BlumerkohH ziichtet. 
—  Also ein feiner Germisekemner. Und der soli un- 
scrcn Kiiidcrn Gartenzueht bcibrinegn!!

Jn Imielin gab es auch eme Feier der dortigen 
DolomiUmbruche. Dort kam es nach der Einwciliung 
zum Krach, woriiber wir noch s,p a t e r  eingehend be- 
richtcn werdcii. — Den dortigen Arbeitslosen wird 
eingeimnft, dass sie Arbeiter im W eirberge des 
Herrn arbeiten, zumal diese Steine fur den Bau der 
Kathedrak verwan.dl werden. U ober die Hunger- 
lohne der dort beschaftigten Arbciler haben wir 
schon geschrtebcn.

Heute wollen wir einen Fali berichten, der ge- 
radezu himmejschreiend ist. Der dortige Gemeinde- 
bonze (nes Naczelnik Gm my) konnte den dortigen 
Steuerneinzieher Mosler nicht vcrkmusen, weiJ er 
dem Naczelnik verschiedene Um egelmussigkeiten 
nachgewitsen hat. Und Mosler wurde > arbeitsio®. 
Pan Naczelnik Okręgowy hat ihn, wie alle anderen 
Elfer zu sich beordert und sie zur Arbeitubernahme 
in die Dolomity Śl. hingcschickt, Und Mosler ging. 
Ais ihn aber der Meister Bankart erblickte, nahm er 
ihr. zwar auf, las ihm aber sofort die Leviten und 
„empfahł1' ibn einem Ingenieur ais einen Artikel- 
schreiber im „Glos G. Sb”, (was naturFch mcht wahr 
ist Die Red. des .„Glos G. Śl.". Mosler sollte dem 

am Ingenieur Ab bitte leisten. (Wofur, Panie Ban­
kart?) — Der Pan Ingenieur wies ihn mit den Wor- 
ten hinaus: „Idźcie Pierony do Pierona'1, gab ihm
einen Zettel an den Naczelnik Okręgowy, dass es 
fiir Mosler keine Arbe-t in den Dolomity Śl. gibt. So 
wird ein Oberschlesier von einem „Swój behandcU,

Das ist die beste Rekiame fiir die kommend«m 
Wahlan. Pa werden wiedei Purdeiko und Genossen 
mit Kapelan an der Spitze jn der „Zachodnia11 
sebreien. — Und sie kann sich bei derartigen Hurra- 
pat-ioten wie Bankart und der betreffende Ingenfcu- 
ren bedanken.

Imiehner riistel euch, wachet aut und zeiget dies 
deutlich be- den zukiimftigen Wahlen bfientlich 
kund!

Unsere Z uku# ir der Luft, dje Obdachlosen sollen 
in den Ilohlen wohnen uml der Magistrat wił? wie- 
derurt 1 0 0 0 0 0  ZL fur ein SchwimsnLau verp«lvern

i nser Magistrat der Wojfjwodschattshauptstadt 
beabsichtigt 800 000 Zloty aaeurch zu verpulvern, in­
dem cr im Park Kościuszki ein Schwimmbad emrich- 
ten will. \» ir móohten uns nicht wundern wenn die­
ses Schwimmbaid dort eingerichtet ware, wo rich- 
tiges Quef]wasser da ist, und ebenfalls der Platz und 
die Aniage demenłsprechend. sem wurden.

So befińidel. sich z. E nahe an dem Flugplatz ein 
Grundsfiiick das der Kattowiizer Aktiengeselłschaft 
gehort. Dieses Crundstiick wiire yorzuglich datur 
gceignet, zumal sićh dort rmhtiges Queliwasser befin- 
det, ausserdern in :e r  Nahe clu Wajdchen da ist. 
Allso, wenn man schon ein Schwimmbad anlagen 
will, so soli man es an einem richligen Orte machen.

lUiiseK Sladlbauamt ist nafurheh anderer Mei­
nung. Es hat gerade den ungelegenslcn Platz ge- 
wahlt, und natiirlich wird dieses Schwimmbad unge- 
heure Summeu die Stadt kosten.

Aber daran denkt unser Sladtoberhaupt auch 
nicht, dass be, uns die Wchnungs-not yerllucht gross 
ist. Statt also Wehnhauser zu bauen, sollen clie 
Leute schwunmen gehen Und damit will man der 
wcstlichen Kultur imponieren.

Ganz eeu5 Methe«?ea oder Rtickkehr ins MśIieleJier l
1 or kurzem berichtete der „Ilustrowany Kurjer 

Krakowski”, dass das Fmanzminisferium ein Rund- 
schreiben an sarntlichc Finanzamter erlassen hat, 
wenach es nicht erlaubt ist. dicjenigen, v.mjch® An- 
zeigen gegen eine dritte Person wegen Steuern an 
die Finanzamter erstatten, anzugeben Mit anderen 
Norton, die Denmunziamten werden den Geschadigt-en 

nicht bekannt.
Ein anderer Fail. Der Innen.mmister General 

Slawoj-Skiadkowski hat bekannt gegeben. dass auch 
anonyme Anzeigen genau gepriift werden solien, 
zwar so, ais ob sie unterschrieben wmren. Der 
Aussenminister motiv’ert dies damit, das® die An- 
zriger (Dennunzianten) Angsl haben, unter die An-

zeige .ihren Namen zu setzen, da sie Dra-ngsalierungea 
von seiter der Behóraen befiirchten.

Bisher wanderten anenyme Anzeigen in den 
Korb in jedem kulturellen Staare. Heute ist es an- 
ders in Poilen, obwohl Polen doch nach unserem 
Dafiirhalten zu den kultivierten Staaten zahlt.

Also ein feiner Fortschritt.

Der uasterblich blamierte Stadthaupaf Sikorski
Fiir das ganze Dezeinat ais auch fur die Stadt- 

baupolizei ist se]bstverstaudlich der Dezerncnt. ver- 
antv/ortlich. Und dies ist der Herr Siaidtbaurat Si­
korski. Herr Stadlbaurat Sikorski hat in letzten Ta­
gen einige SchnfŁstucke unterschrieben, die himneJs- 
schreren sind So z, B. hat er einem Hausbesitzer P. 
aus Katowice III, ul. Beka Nr. 2, die Erlaubnis erteilt, 
Wohnungen den Miter auseinander zu reissen, resp, 
zu repameren, Die Mieter Schmatloch und Genossen 
haben sich an uns gewandt und wir hatten die Ehre 
sich von dem Malheur zu iiberzeugen. Der Hausbc- 
sitzer war mcht schuld. Schuld war derlSładlbaurat 
Sikorski, der aie Erlaubnis dem Hausbesitzer erteilt 
hat, D;e Sache kam vor das Mietseinigungsamt, wcl- 
ches zu Gunstcr der Mieter entsebieden hat, so dass 
dem Hausbesitzer unglaublfche Kosten entstehen, 
denn er muss diese Wohnungen wiederum in den 
vorherigen Stand setzen.

Der Herr S t a d t b a u r a t  S i k o r s k i  scheint 
sehr viel Zen zu haben, aber er hait es nicht 
Finnen Zeiónungen zu machen, aber er hait es nicht 
fiir nótig, sich mit der Ustawa o Ochronie Lokato­
rów vertraut zu machen, Hatte er sich mit dieser 
Ustaiva vertraut gemacht, so hatte er diesen Unsinn 
nicht unterschrieben.

Ausserdern werden wir noch auf die ncucn 
Hauser des Magistrats bei der ul. Raciborska m Ka­
towice zuruekkemmen. Denn himmelschreiend ist 
es, wenn cras Stadtbauamt dieses ferriiorium gench- 
migl hat, zumal die Wohnungen im Parrter schon 
feucht sind, die ausgerechnet den hiesigen Garichts- 
beamten zugeterlt worden smd,

Und uber cue unsteroliche Blamage des Herrn 
SćarlŁbaurac wie des ganzen Magistrats boi der Aus- 

•ste lung der Móbeln in der jetzjgcn Ausstellungshalle 
11 ĘLe -r Herr Stadtbąurat Sikorski ebenfalls zur 
Veiantwortung gezogen werdc-n, nachdem sich cr- 

iesen bat, dass diese Art Mobeln vcn der Ausstel­
lung zuriickgezcgen werden miissten. Vielleicht 
kauft sie em Będzmer Jude, oder ein bober Magi- 
s..ratsmitglied. zur neuen Wohiiungreinrichtung. Das 
wurde am besien fiir unser Stadtcbeihaupt passen, 
wenn es sieli eine neue Wohnungseinrichtung kairiea 
sollte.

E s  s t m k t  im  S ta a te  D ;i>ifcm ark
Wir haben schon immer behauptei, dass Frank- 

reibh nur so lange Polen untersturzt, wie lange Po­
len Frankreich niitzen kann. Das hat schon die Ge- 
schkihl e ^ewiesen zur Zeit StanisHus Leszczyńskis, 
zur Zeit Napolecns und der weiteren polnischen Auf- 
standc.

Jczt, v o  es sich da rura handeit, dass Poiens 
Wcotgrenzen in bezug auf die Raumung des Phcm- 
latrds durch Frankreich gesichert werden soben, hórt 
man yerfluchi traurigc Stimmen Frankreichs iiber 
Polen.

Der Aussenminister August Zaleski hat einer der 
Panser Zeitungen ein Jnterview erteilt, und das 
Blatt hat dieses Interview chne Kcmmentare y/rś- 
■dergegeben

Dagegen hat die Vo!onte dieses lntervi«w mit 
folgendem Konimentar yersehen:



Polen habe leider die Neigung, so schreibt 
das Blatt, sich einzubJden.

Frankreich kiinne keincn Schritt tun, ohne 
Warscbau vorher gefragt zu haben.

Man sei augenschelnlich in Warschau der Ansicht, 
dass Frankreich cwig emen K e j zwischsn Deulsch- 
land und Russland treibcn sollc. Das sei jeden- 
falle nicht der Standpunkt Briands. Frankreich 
lege auf die Yersohnung mit Deutschland minde- 
stens ebensov:el W ert wie auf die Freundschait 
raił Polen, Frankreich habe keineswegs Lust, der 
polnischen Freundscbafl Hejaię Yersóhnung mil

'W er darf nicht in die K o lie ? (5)
Ot ir hat getraumt, ich hat t‘ die Hblle inspiziert, 
Der Yeufel selbst Lait da ‘rumgefuhrt1 
Schon ba-Id war ch mit jedem gut bekannl,
Vom hóchstan bis unlcrn Stand.
Da waren ałlerhand Bósewichtcr:
Burhdruckcr, Genchisvoi]zicher, Dichter, 
Yergolder, Mufla bfabrer, Farber,
Bankiere, Kritiker uńd Cerber,
Maurer, Klempner Datnpfróhrenleger, 
Sd-efelpuTzer, Slrassenfeger,
Advchatcn, Henker, Schinder,
Schweineziichter, Besenbinder,
Schornsteinfe-ger, Frach tverlader,
Schustej-jungens, Kasta-nicnbrater,
Iłundefanget, Muller, Baoker,
Sei f e n s i c d e r, Ttic hi n e ne n l d e cker,
Metzger, Hiihnera-ugenopcrateur.
Aber nein einziger R e d a k t e u r !
Ich frag nun so einen Teufelsgesell: 

pH abt ihr denn kei-nen RaJakleur in der Hol]'?" 
,.Geh,“ sagt er, Mensch, was falit dir cin?Ib 
So -herzlos kann kein Teufel sein:
Warst Redakteur, mein liebcr. Bua,
H it dacii der Herrgott schon gestraft gnua!" 
[Ostdeutsche Morgenpost Nr. 251.) Swestheart.

Deutschland zu opfern. Die Rheinlandfrage sei 
eine Angelegenheit, die einzig und ailein dic ani 
Rhein interessierten Machte angche, denn niemals 
sei die Besetzung von Koblenz und Mainz ais ein® 
auch nur indirekte Gerantie fiir polnische Grenzen 
gedacht gewesen, Die polnische Forderung, sich 
in. die Rheinlandyerhandlungen einzumischen, sei 
iiber tri eben. Das rnusse man mii energi-scher Fe- 
sttgkeil erklaren.

Zaleski ist von Genf eigens nach Paris gefah- 
rem, um 111 unmrttełbaren Yerhandlungen mit der

Caf€ »AMa»?tis«
Kaic wife, Kńckiewkra 8 - Teł. 133S

PoBens schonstes Cafó

Ab i. G k to b e r  1928, a b e n d s  8 Uh"

^E U E R IC IF F riU ^C i
C A F E  M I T  D A N C I N G  
und k iin słle n se fa e n  E in la ^ e n

K  O  SM Z  E  R  T
des Dar.siger Jazz- u. Konzeriorcheslcrs „ IN PR A “ 
Kapel ImeisterJliD Kr CHOWSKl AlisoK-eńt der Hoch- 

schule fur Musik in Prag
K i i n s L l c  r i s c h e  E i n l a g e n .  

Bodivery & Comp, - L ia &  Lacy 
M aty  Bodivery - Trio F lo re it

Am Fltigel: Herr S C H U B E R T  usw

Von 5— 7 U h r: FlVS 9 ’ę l a c k  {© 3  
Beginn des Abendprogramms 8 Uhr 

Eintritt frei! Solicie Preise! 
SeOffoet S»«s 3 Uhr nachts!

'0 ' iw c fk t i& v u

franzosischen Regierung zu erreichen, was ihm in 
Genf allen seinen Bemulmngen zum Trotz nicht ge- 
gluzkt war: Die Zuziehung Polens zu den Yerhand­
lungen iiber die Rhemlandraumung und die end- 
giilligc Regelung der Reparationsfrage. Aber die 
franzosische- Regierung hat ihm keinen Zweifel 
Zweifel daruber gelassen, dass sie keine Ne-igung 
verspiirt, Polens Fo-rderung anzuerkennen oder zu 
untersbitzen. Zaleski nrusste Paris yerlassen, ohne 
Briand auch nur gesehen zu haben."

Dar aus ist ersiohthch, dass es mit der polnisch- 
franznsischen Freundschaft nicht vi-el her ist, wenn 
solche Tonę ton Paris gegen Warszawa geschleudert 
werden. Immerbin i-s-t es sehr bezeichnenć Ur.d wir 
haben wiedermal recht, was wir schon friiher be- 
bauplc-t haben.

Baczność!
W niedzielę, dnia 7. października br- o godz. 10 

do południa odbędzie się pa sali „Wypoczynek" w 
Katowicach, ul. dana, z e b r a n i e  Związku Urzędni­
ków i Robotników oraz emerytów, — Kcraiczna obe­
cność wszystkich członków zarządu Głównego.

Co wolno pisać w P o lsce?
„Kurjer Poznański" Nr. 3%  podaje, co pisze 

organ sanacyjny w Lesznie „Kui-j^r Powszechny" o 
religji katolickiej, co tylko wstyd przynosi i hańbę 
dli a Polski, a co skonfiskowane nie zostało.'

A czytamy w piśmie tem rzeczy niebywałe. 
I tak np. w nr. 23, stroma 1-sza, ustępy z artykułu 
„Pochodzenie Chrystusa", brzmią:

„Rodzice M-arp byli zamożni, więc: dla nauki ję­
zyka Nicejakijęgo dla swej córki Marji, sprowadzili 
nauczyciela przystojnego, a Marja była urodziwą, 
więc paial: kd sobie miłością: — że Marja czuła się 
matką, postanowiła swe życie ratować ucieczkę, na­
potykając w podróży człowieka letmego cieślę, któ­
ry mówił: przestań płakać! jeżeli będziesz mi tnwa- 
rzyws-zyć do śmierci, to ja sic zaopiekuję tobą i two- 
jenr potomstwem

W artykule z dnia 24-go czerwca d. b. pisemko 
w artykule pod tytułem: „Nic ch ce  iść do raju" za­
mieściło takie elukubraeje:

„Zacofana prasa klerykalna alarmuje cały sw at, 
żc teraźniejszy papież rzyms-k: zachorował na zwa­
pnienie żył i leczy sie, aby swój marny żywot przed- 

do nieskończoności! Żywi on nadzieje, te 
wkrótce powróci do zdrowia. A wiec on, zastępca 
na ziemi Chrystusa, po&iadający rzekomo klucze do 
L  ca, — nie chce iść do raju i pragnie pozostać tu 
na ziem;, jak najdłużej, chociaż wic, .że bez niego 
obejdzie się na ziemi, gdyż tysiące innych „cudotwór­

ców” czeka na nowe wybory papieskie. Gdyby ten 
tak zachwalamy „raj" był prawdziwym to wszyscy 
klechy nie paśliby brzuszków na ziemi, nie zgarny- 
waliby bogactwa i mamonę, lecz glcdem umartwiali­
by swojecielska, aby jak najprędzej dGstać się do . , .  
„raju". Sami w to nie wierzą, ale w:,erz.yć każą, a 
barany i skopy słuchają . . .".

Są.tam pozatem tego rodzaju i tak liczne chyrdne 
artykuły i ataki na kler i reiigję, że zc względów przy­

zwoitości nie możemy ich peprostu cytować.
Wydaje i redaguje tygodnik ten niejaki Stanisław 

Migdalewicz, który, szczując przeciwko Kościołowi 
i religji w sposób nieprawdopodobny, podburza i u- 
prawia agitację wywrotową — i jakoś mu to uchodzi- 
Tygodnik jest politycznie ‘ zerjentowany w stronę 
„sanacji" i uważa się jako „organ radykalizmu pol­
skiego", podobnie zresztą, jak tygodnik „Głos Pra­

wdy stanowiący bezpłatny dodatek do znanego 
dziennika o tym samym tytule.

W numerze „Kuriera Powszechnego" z dnia 26-go 
sierpnia, który- nabyliśmy w jednym z gazetowych 
kiosków p-OŁiiańskich, znajduje się atak na Narodo­
wą Demokracje, utrzymany oczywiście w stylu tego 
pisma, i grożący drugim majem, pozatem Fczne 
pornograficzne napaści, zohydzenie kleru —  np. ar­
tykuł „Pasterz i Barany", z litograficzne napasca, 
zohydzanie kleru —

„Kler wjc,. że. .woły,  barany, na jego są zawoła­
nie, jam wasz pasterz wyświęcany, wy bydlęta na 
słuchanie" •

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katoyicacfł 
w Drukarni „ V I T  A“, Katowice, -r- Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

B p a r  i

Kto sprzedaje?
lub zakupuj*, kto poszu­
kuje dobr-jch pracowni­
ków, sług, kto ma sprzęty 
do sprzedania lub takowe 
chce zakupić, kto chce 
ogłosić inserat matry­
monialny, zaręczenia, za­
ślubienia, lub inseraty 
przemysłowe, mech od­
daje ogłoszenia tylko w

„ G l o s i e  
Góraieg*©  
S ląs Łraw

'bo tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  jest 
ijednetn z najwięce, rozszerzonych pism polskich 
iaa Górnym ŚląsKu, które ma czytelników swoich 
we wszystkich sferach ludności całej Rzp, Polskiej

wł aścicel W  I ^  EL R  A
Kafowies. Mi. Łw©rc©vffa (v5s wis dworca!

poleca piwa pierwszorzędne, a mianowicie 
z Książęcego Browaru i z Zamkowego Cie- 
szyńskigo - Dziennie wyrób mięsnych po­
traw - Wina zagramczne i krajowe, wy­
szynk w szklankach po dziennych cenach 
Na wesela i chrzciny po oryginalnych ce­
nach - S p e c j a l n o ś ć  wó d k i  i l i k i e r y  
7 Browaru Zamkowego wł. Kaintoch i Ska

l i .. .

Restauracja i Hotelŵpstzuneii
ro iM ilP ll

właśc. W . Sgsr^su S

1 Eotcbilce, ul. iii. JDnu 10 |
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P ie rw s z o rz ę d n a  r e s t a u r a ­
c ja  w m ie jscu .

n i

Kino lim \
| dawniej K ain  m er
^ N a jle p s z e  I r r s t .  Ś lą s k a

! Katowic©

S C a f f i w l c e ,  ul. Pocztowa
po l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa, 
likiery i wódki.
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Każdy czyła ,,Głos“: — robotnik, 
pap z panów, Bo „Głos“ przezna­
czony — jest dla w s z y s t k i c h  

stanów.
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